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A H G L I  A.
Londyn, dnia 4 iipca. W czoray przylepiono 

tu w giełdzie i w różnych miąyscach osobliwszą 
kartkę, która mnóztwo ciekawych ładzi zwabiła. 
Przy giełdzie był taki natłok, i i  żaden pojazd nie 
mógł przejechać. Kartka ta miała wielkiemi gło­
skami napis : Projekt zamordowania Królowey.
Zwracała potem uwagę anglików, znanych z przy­
wiązania do sprawiedliwości, ludzkości i delika­
tności „dla płci piękney, na artykuł, w jedney z tu- 
fcęyszych gazet umieszczony^ który Lord N ugent 
przeczytał w  izbie n iźszey , a który tak brzmi: 
Sama tylko Królowa czyni przeszkody do układu; 
powinnaby uledzdla powszechnego dobra, bez wzglę­
du, czy jako męczennica, czy jako występna. Tłu- 
maczyi/i daley powyższe wyrazy tak, iż Królo­
wą, bądź winną, bądź niewinną, należy sprzątnąć 
ze świata, i kończyła się buntowniczemi słowami. 
]Loró prezydent miasta kazał te k rtki^natych- 
miast pozdzierać, czemu się też lud wcale nie 
opierał.

Postanowiła Królowa przyjąć wczoray o go­
dzinie iwszey z południa deputacyą z Southwark, 
a o 2 giey podobnąż deputacyą obywateli londyń­
skich. Mimo niepogody, ulica Portman i przyległa 
Okolica, napełnione były ludźmi jadącesni, i idącemi 
a w oknach stały postrojone damy. Ileputacya 
z Southwark , złożona z jenerała W ilson , Pana Cal- 
pert i obywateli mających prawo obierania re­
prezentantów do parlamenlu, oddała adres, na któ­
ry Królowa bez przygotowania tak odpowiedzia­
ła : Czule dziękuję mieszkańcom dawnego miasta 
Southwark, za szczere i wierne w ynurzenie ich ż y ­
czeń .| za  troskliwość ich o moję wygodę, ępokoyność 
i  bezpieczeństwo, za  wczęstnictwo ich w tern w szy- 
stkiem, co się tycze mojego honoru i dostoyności, za  
wspaniałe ich zapewnienie, iż  sprawę moję uważają  
za  swoje własną i nieoddzielną ocl konstytucyi , 
z- którą dostojność królewska i  swobody narodo­
we są połączone; konstytucyi, mówię, która tyli.T 
la t kw itnę ła , i która wcale nie zna ciemnych 
świadectw^ skrytych oskarżeń i tajem nych sądów. 
Prawa Królowey tego kraju opierają się ń a n ie-  
zm ienney zasadzie ustaw, i m ieszkańcy  w South­
wark m ogą bydź pewnemi, iż żadne postępowanie, 

'ani podstępne, ani groźne, nie-zniewoli mię do od­
stąpienia praw  moich. U trzymanie ich jest po­
winnością m oją względem narodu, którego p r z y ­
w iązanie będzie na zawsze wyryte w sercu mojśm , 
i  którego zupełnie dzielić będę wszystkie uczuciu  

-tak radości ja k  smutku. Członkowie depulacyi po­
całowali potem rękę królewey. Około godziny 
agiey przybyła druga deputacya cd obywateli

londyńskich, złożona ż lorda prezydenta, aider- 
rnanów i wielu innych osób. Na oddany adres 
odebrała taką odpowiedź od królowey : Z e  szcze­
gólną- radością i nayczulszem  podziękowaniem  
przyym uję  praw y adres od lorda prezydenta , al­
der manów i obywateli lońdyńskich, których dziel- 
ney niegdyś pojnocy w sprawie m ojey, wdzięczne  
serce moje nie zapomniało. N ie  m am  w yrazów  
ni% wystawienie boleści z  u tra ty  członków rodziny , 
■którzy się ju ż  nigdy na ten świat nie wrócą, w  czem  
W Panow ie żal m óy dzielicie. P r z y  ty lu  jediiak  
cierpieniach i sm utkach , jdkiem i mię O patrzność  
do tknęła , niewym owną znaydowałam  pociechę, 
w nieźm iennęm przyw iązan iu  tego czułego, spra­
wiedliwego i  wspaniałomyślne go narodu ku oso­
bie mojey. Z  nim  żyć  i kochać go, uważać będę 
za całą szczęśliwość p rzez  resztę dni moich. P r z y ­
łożę starania, abym niechęć moję, która ty le  p rze ­
śladowań i spisków na spókoyność, honor i życie  
moje wznieciło, p r z y t łu m iła ; a niezbaczając by- 
naym niey z drogi, która mię do posiadania w szy­
stkich praw  moich, przyw ilejow  i dostoyności p ro ­
wadzi, pragnę puścić w ■wieczną niepam ięć p rze ­
szłe u razy  i czerniclła. Testem w sercu praeka-i 
naną o niewinności mojey ; gardzę pogróżkam iy 
którem i ustraszyć mię chciano, i  w iem , iż  niepo- 
trzebuję naclzwyczayney odwagi do przybycia  do 
Anglii, abym zayrza ła  w oczy oskarżycielom m oim , 
Bojaźliwe i nikczemne postępowanie teraz , równie  
ja k  derwniey, nie przysta łoby  córce domu brun- 
świckiego i Królowey narodu , który zawsze celo­
w ał walecznością, a którego maytkowie i żo łn ie ­
rze  niedawno nawet we wszystkich częściach świa­
ta skronie swoje waw rzynem  ozdobili.

W  odpowiedzi na adres miasta York  oświad* 
esyła Królowa ; iż tayni radcy monarchy są ró* 
wnle nieprzyjaciółmi jego jak jey. »

Gdy zwołatiLdnia 3o t .  ai. przez lorda pre-; 
zydenta miasta obywatele dla uchwalenia adressis 

-.rozchodzić się m ie li , przyszedł żołnierz z gwar- 
dyi bokowey. Posłał kartkę lordowi prezy­
dentowi, prosząc go o zdecydowanie się: czyli od­
dział woyska stojący w Holborn jest jeszcze po­
trzebny lub n e. Lord prezydent żadney na to 
nie dał odpowiedzią i kartkę schował do kieszeni*. 
Pan Griffiths i inni zapytali się: za czyim rozka­
zem woysko się zgromadziło? Nie chciał z po­
czątku tłumaczyć się prezydent; na moęne-atoli 
naleganie przyznał s’ę, iż sam wydał takowy roz­
kaz. Tak przeciwny konstytucyi i niesłychany 
postępek oburzył wszystkich. Okropny hałas w ra­
tuszu słyszano 5 na ulicy rozgniewany lud tak 
krzyczał , jak jeszcze nigdy. Alderman W ood
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P. Hume i inni reprezentanci skarż/li się w izbie
ni'Sf.ey, iz zgromadzenie obywatelskie chciano za­
s traszyć  w oj sk ie m .  Lud napastował jadącego  
w c z o r a y  do k r ól ow ey lords prezydenta , rzucał 
kfti > ieiinTO i biotem na pojazd jego,wołając  usta-  
w ie z r r e :  Żo łn ie r ze  i n ą !  Ż o ł n i e r z e  i d ą !  W s ty d !  
w s ty d  L or dz ie  prez yde nc ie !

W  iad. me, \ i  na odprawicnem dnia 5o z. n ,  
zgrumad en in i by w te U tu tejszych, uchwalono 
trjt<;d ,v ypnemi  p- di.ękowanie aid emanowi Hood,  
za g.uTvióść j - go okazywaną dla królowej. Fo­
cze u wspoińniony al ierm. n wstał z krzesła i 
rzekł: Foczy tuje się za nader szczęśliwego, priyy-
n? '.'s podziękowanie ziomków za to, com, jsko 
Anglik, % powinności uczyń ł. Niektórzy może u- 
ważać będą sposób, jakim d ieliłem los królowej, 
za niojiL żyteczny. lecz ja tek nie myślę. Czystćra 
sumieniem powiedzieć mogę, iż szczereini powo­
dowany uczuciami, nigdy tego, com uczynił, ża­
łować nie będę, Zapyta  się kto podobno o przy­
czynę mojego /dotąd w parlamencie milczenia 
w tey  mierze; odpowiadam, iż lubo wiele ważnych 
rzeczy  wiem o kró low ej, nie chcę ich wszelako 
pó ty  ogłosić, póki czas nie przyjdzie. Ziomkowie 
moi znają mię tak dobrze, iż nie będą sądzić, abym 
się Skłonił do zawcześnego wyjawienia tego, co- 
by  w obecney chwili interessowi królowey szko­
dzić mogło. Dla tego to  nie uczęszczam na ża­
dne publiczne rozrywki, i wymawiam się od wszel­
kich zapraszam W strzym yw ałem  się od wynu­
rzenia uczuć moich w tym  dehkatnym przedmio­
cie , i te ras  nawet nie oświadczę zdania mego 
W  tey  mierze. To  tylko powiem, iż Królowa ni-  
gdyi kraju naszego nie opuści. Niech się ze mnie 
k to  chce naśm iew a; niech postępkom moim nie- 
rozsądek przypisuje; śmiało jednak powiedzieć mo­
gę, że się nigdy cjsyim mojego wstydzić nie będę.

Zewsząd przychodzą teraz a d r e m  do Królo- 
wey, k tóra jest bożyszczem ludu, i może się o- 
beyść bez koni. Dosyć jest, aby dała znak) a za­
raz  tysiące jey wielbicieli gotowi są ciągnąć jey 
pojazd od jednego końca miasta do d rugiego , i 
na jakie publiczne zgromadzenie, gdzieby się po­
kazać chciała. -Obywatele westminsterscy uchwa­
lili także dzis dla niey adres pod przewodnictwem 
Pana Francis Burdetl. W  tych dniach lud 
ciągnąc pojazd królowey, powybijał okna w kilku 
kantorach gazet ministeryałuych.

Dnia i  b. m. przejechała się Krylowa do Elack- 
heath. W racając odwiedziła alderraana W ailhm an. 
L ud  oiągaął jey pojazd 'do domu.

Gdy dnia 3o z. ro. około godziny 6tey wie­
czorem Królowa zwiedzała ratusz w towarzystwie 
aldermana W ood , przyjęta przez Pana Tapell i 
kdku członków rady mieyskiey, zaprowadzona zo­
stała na żądanie swoje do sa l i , gdzie jest wize­
runek  zmarłego Króla. Lud ciągnął, jak zwykle, 
pojazd do domu; lecz niedaleko kościoła ś. P a­
wła  zerwał się sznur. Z pał atoli ciągnących był 
taki, iż miaio przypadku, dosyć daleko ubiegli, i 
dopiero przestrzeżeni wrócili się, przywiązali sznur, 
i tak  promenadę swoję skończyli.

Słychać , iż Królowa żądała u Lorda L iw ęr-  
pool wyznaczenia jey jakiego pałacu. Lord chciał, 
abv wymieniła jaki: obrała więc sobie dom na
ulicy S tra tfo rd , w którym  dawniey zagraniczni 
X iążęta  mieszkali. Odpowiedział Lord Liverpool, 
iż dom ten  nie należy już do rządu. Niewiadomo, 
czyli daley odbywała się .kerrespondenoya w  tey  
m ierze.

Podług twierdzenia niektórych gazet tutey-

szych, P. W illiam  Grant ze strony królowey nara­
dzał się z Panem Con/iing,który był ze strony mini­
strów, lecz wypadek jest jeszcze tajemnicą. Dnia 
i b. m. ministrowie donieśli monarsze, jak dale­
ko postąpił tayny wydział izby wyźszey w prze­
glądaniu papierów, k tóre  w zielonym worku zło­
żono. W czoray  wyjechał Król na kilka dni do 
pałacu- w Hampton-Court.

Czytamy w gazecie l im e s  , iż jeśliby wnie­
siono bil przeciwko królowey, natenczas P. Can­
n ing  oddali się z ministeryum aż do zupełnego 
ukończenia jey sprawy. Gazeta M orning-Chro­
nicie pisze, iż ministrowie nie stracili jeszcze na­
dziei zawarcia układu z Królową, i pewnemu L or­
dowi polecili, aby jey ustnie uczynił propozycje. 
Odpowiedziała na to Królowa, iż gotowa jest p rzy­
jąć wszelkie przełożenia ministrów , lecz na pi­
śmie, nie zaś ustnie czynione. Niewiadomy jest 
skutek tych nowych układów.

W ielka praca nadwątliła zdrowie Pana Broug­
ham, który dla poratowania jego musiał wyjechać 
na wieś. -

„Dziwić się należy (wyraża M orning-Chroni- 
cle) iż w dzisiejszym stanie rzeczy ministrowie 
myślą o koronacyi. Od jednego końoa kraju do 
drugiego powszechny rozlega się odgłos, iż k ró ­
lowey wyrządzono niesprawiedliwość. Niepodo­
bna, aby o tem  ministrowie nie wiedzieli; Mało 
muszą znać charakter narodowy , jeśli s ą d zą , iż 
owoce zielonego ich worka, bile oskarżenia i t. d. 
potrafią osłabić zdanie o niewinności królowey i ,  
niechęć ku jey uciemięźycielom. K oronacja  mo­
że bydź potrzebną, lecz niekoniecznie powinna się 
w tym czasie odprawić. Nieboszczyk Król był do­
piero w i5  miesięcy po wstąpieniu na tron  ko­
ronowany. Gdy więc obrządek ten może doznać 
zwłoki, należałoby, aby ministrowie odłożyli o- 
skarżenie królowey aż po koronacyi, lub koro- 
nacyą aż do zupełnegó rozstrzygnienia jey spra­
wy. Chcą jednak ministrowie działać wbrew u- 
czuciom n a ro d u ,  a dla pewnieyszego dokazania 
sw ego , każą ściągnąć licr.ne woysko do stolicy. 
Mamy nadzie ję , iż jakiekolwiek mogą bydź u- 
czucia narodu, przypomni on sobie w tym  razie, 
co winien samemu sobie i własnemu charaktero­
wi; a zalecając ludowi spokoyne.i przyzwoite po­
stępowanie, nie możemy zamknąć oczu na niebez­
pieczeństwa; jakie przez ministrów zagrażają mo­
narchii. Zdaje się, jakoby chcieli wytępić w na­
rodzie wszelkie uszanowanie dla korony. Prawią 
o jakobinach; lecz czemze są usiłowania ich w po­
równaniu z usiłowaniami ministrów? Koronaeya 
powinnaby umocnić tron i ściśley go z narodem 
połączyć; ministrowie jednak chcą wystawić świa­
tu  widowisko, w którem monarcha jest otoczony 
niechętnym i szemrzącym ludem, k tó ry  strach 
z obecności licznego woyśka wstrzymuje; chcą o- 
kazać monarchę ogołoconego ze wszystkiego, co 
potęgę jego jedynie stanowi, z miłości i przywią­
zania narodu. Jako przyjaciele konstytucyyney 
monarchii k ra jo w e j ,  czyniemy ninieysze uwagi. 
Nie stosujemy ich do republikanów. Wielbiciele 
rzeczypospolitey niech się cieszą z tego, co do ich 
celów prowadzi, to  jest, do większego poróżnienia 
między Królem i narodem, i osłabienia mocy ko­
rony. Przez wzgląd atoli dla narodu; pragnąc u- 
trzymać szacunek, jaki się koronie należy, naga­
niamy to wszystko, co zdaniem naszem mogłoby 
naród przeciwko niey oburzyć.5’

Dnia 28 z. m. o godzinie- y wieczorem pewna 
liczba pijanych żołnięrzy przyszła na targ solny



w Glasgowie. Przyjęci obelżywemi słowami od 
m ł o d z i e ń c ó w  , posunęli się do nich z bagnetami. 
Przybiegli polieyanci; zebrało się już wtedy bliz- 
ko 4 o żołnierzy , k tórzy w zap dczy wośoi prze- 
mogli policjantów, wypędadi ioii z targu, i bez 
względu każdego , kto im wszedł na drogę, kale­
czyli. Policy a jednak pray pomocy obywateli na­
tar ła  powtórn e, i po półgodzinney utarczce, z nie­
małym obu tronaym krwi rozlewem, schwytała 
nareszcie 19 żołnierzy, a tak spokoyność przy­
wróciła. Poymani żołnierze są po większey czę­
ści ranionemi ; zaprowadzono }ch 6 do szp t-la. 
Z  patrolu obywatelskiego , 10 ludzi po większey 
części w głowę sk&lcoztao, a innych pchnięto ba­
gnetem. W ładze cyw lue 1 wóyskowe za jm ują  
się ś',islem doch; d .enidm tego wypadku.

. Po tyg  dniowych upałach afrykańskich, w cią­
gu których kilku ludzi tu, w Oxford , B alk  i in­
nych  miastach angielskich, życie utraciło, powie­
t rz e  nagie się oziębiło, i mamy dni chłodne.

Na sessyi izby wyższey d. 4 b. m. Hrabia 
Harrowby podał zdanie sprawy taynego wydzia­
łu o roztrząsaniu papierów we 4 ch zapieczętowa­
nych workach. Osnowa jego następująca: 

Z danie  sprawy.
„  Ze wszelką uwagą, jakiey tak  ważny przed­

miot wyciąga, roztrząsnął wydział złożone mu 
papiery, i uznał, iż obeymują twierdzenia popar­
te  jednomyślnemu świadectwem wielu osób ró ­
żnego stanu i bawiących w rozmaitych krajach 
Europy, twierdzenia, które mocno dotykają ho­
noru królowey, i obwiniają ją o gwałcące wiarę 
małżeńską związki z pewnym cudzoziemcem, k tó ­
ry  początkowo zostawał na jey usługach i nie 

iwielkie miał znaczenie ; przypisują .jey oraz cią­
głe postępowanie, które dostojności jey i stano­
wi woale nie p rzysta ło , i było nayrozwioźley- 
sze. Oskarżenia te (podług zdańia wydziału) tak 
dalece obrażają nie tylko honor królowey, lecz 
nawet dostojność korony, tudsież moralne uczu­
cia i honor narodu, iź,wydział poczytuje za nie­
odzowną potrzebę , aby były przedmiotem fo r­
malnego roztrząsania. Sądąi wydział, iż to nay- 
łepiey da się uskutecznić prawnem postępowa­
niem , nad którego potrzebą mocno ubolewa.”

Oświadczył potein L rd Liverpool, iż jutro 
poda bd oparty na powyższem zdaniu sprawy; 
namienił atol/, iż nie myśli go koniecznie popie­
rać , i że owszem gotów jest stasować się do 
tego , coby izba przyswoiłem dla dostoyney oso­
by uznała.

Hrabia G rty  rzekł: Przeczytane zdanie spra­
wy powiększa niezmiernie trudność i niebezpie­
czeństwo rzeczy, o k tó re j  teraz jest mowa. 
Oświadczam się jeszcze raz przeciwko niespra­
wiedliwości postępowania , które szkodzi osksrźo- 
ney osobie. Zważcie proszę Lordowie, w jakim 
stanier jesteście. Izba wyższa wyznaczyła w y­
dział, a potem chce bydź taką- sędzią. Zgadzaż 
się to z słusznością? Nigdy jeszcze nie uczynio­
no strasznieyszych oskarżeń przeciwko żadney 
królowey. . A maiąż one zasadę? Długo mini­
strowie przypatrywali się postępkom Królowey, 
i dsis z największą nienawiścią podają oskarże­
nia bez względu na dostojność tronu i spokoy- 
ność krajową. Kiedy już to nieszczęsne zdanie 
sprawy ogłoszono św ia tu , zwłoka byłaby jeszcze 
szkodliwszą dla królowey. Jakże to* zdanie spra­
wy jest m edokladnem! Nie wymienia nawet 
nazwiska mężczyzny, z którym Królowa w związ­
kach gwałcących wiarę małżańską zostawać mia­

ła. Czyliź nie wypadało udzielić królowey wszyst­
kich oskarżeń i nazwisk świadków, przeciwko 
niey zeznających?

Odpowiedział Hrabia Harrowby: Nie po trze ­
ba było zacnemu Lordowi rozwodzić się w tey ma- 
t e r y i , lecz zaczekać do jutra, kiedy Lord /ń o er-  
pool wskaże dokładniej sposób prawnego postę­
powania. Jeśli dotychczasowe postępowanie nie 
jest sprawiedhwem, izba także stsje się współ- 
uczestniciką winy. (Zawołano: Słuckąycie! Słu~ 
chaycie!) Gdy oskarżona osoba: tak mocno o są­
dowe badanie nalegała, nie można więc było ina- 
czey śobie postąpić , i ministrowie nie mogą już 
wstecznego zrobić kroku. Gdyby Królowa ze­
zwoliła na mieszkanie za granicą , bez narusze­
nia spakoyności k r a jo w e j , wkrótce zawartoby 
układ.

Hrabia Carnarvon: W ydział podaje oskarże­
nia, lecz czyliź choć cokolwiek słuchał świadków? 
Jsśli koronaoya monarchy odprawi się istotnie 
d. x sierpnia, czas teq, podług mego zdania, jest 
Wcsle nie dobrze obrany. Nie możnażbv tego 
obrzędu do 5 miesięcy odłożyć? Zadnemby to 
nie groziło mebezpieczeiistwepi. Uroczystość, 
k tórey  cechą radość i zgoda bydź powinny, 
wzbudzi obawę i niechęć. Oby mimstrówie po­
ważali naród i wszystkiego unikali, coby zabu­
rzenie sprawić mogło! ' /

Hrabia D arnlsy: Zdanie sprawy taynego w y­
działu, samo tylko nieszczęście zrządzić może. 
2 0 lat modlono się za królową, a po śmierci c- 
statniego monarchy, wymazano nagle jey imie 
z modlitwy kościelney. Jest to  rzecz nie­
słychana.

Hrabia Grey: Dawniey uważali ministrowie 
nieszczęśliwe stosunki między dostoynemi osoba­
mi za spór rodzinny, w który  Lordowie mieszać 
się nie mogli; a d z iś , oskarżywszy Królową o 
zgwałcenie wiary małżeńsikiey, chcą kesztem na­
rodu wyznaczyć jey rocznie 5o,ooo funtów szter- 
l ingów , aby podług swego sposobu żyła za 
granicą.

Lord  Liverpool: Niczego nie zaniedbali mi­
n is trow ie , chcąc przeszkodzić publicznemu ro z ­
trząsaniu postępków królowey; lecz nie mogli 
temu zaradzić. Jakkolwiek He jest wielkiem, 
teraźnieyszy krok jednak zdaje się bydź zletn 
naymnieyszem. (Zaw ołano: Sluchaycie! Słu~
chaycie!)

Lord Holland: Postępowanie ministrów w ca­
ł e j  tey  sprawie jest złem, nader nie.przyzwoitem 
i bardzo niebezpiecznem. Chcą wspólnie z so­
bą pociągnąć członków izby do odpowiedzi. 
Jak naymocniey oświadczam się przeciwko 
tem u

Dnia 5 b. m. izba niższa naradzała się 
względem pensyi roczney dla członków rodziny 
królewskiey. Nie żądano ich powiększenia. O- 
świadczył owszem Lord Castlęreagh , iż Xiaźę 
Sasko-Koburgski, Leopold , ofiarował się starać 
o utrzymanie i wychowanie młodey Xięźney Kent, 
co izba z wdzięcznością przyjęła.

Lord Hamilton  zapytał się: dla czego królo­
wey nid nie wyznaczono? Odpowiedział Lord 
Castlereagh: iż jest na liście Króla, i że oddziel­
ną pensyą pozyska, skoro okoliczności wyma­
gać tego będą.

Zewsząd dręczono kanclerza skarbowego za­
pytaniem : czyli nieboszczyk Król zrobił tes ta ­
m e n t , i gdzie on jest? Zamilczał jednak o te.m 
kanclerz wraz z innemi m inistram i, a F. H um e
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zagroził podaniem prawnego w  tey  mierze wnio­
sku. Domagał się potem kanclerz skarbowy 
i o 5 ,ooo funtów szterlingów na wydatki korona- 
c y y n e , nie zaś 800,000, jak z początku głoszono. 
U w a g a , iż w  czasie , kiedy ludowi głód cfokucza,
1 zielony worek przeciw królowey na stole zło­
żono, nie wypadałoby myśleć o korotsacyi, była 
powodem do krótkich lecz żwawych sporów; pó 
oświadczeniu atoli Lorda Castlereagh, iż korona- 
cya jest dopełnieniem obowiązku Króla wzglę­
dem narodu, i po odrzuceniu wniosku, wględerii 
odłożenia tego obrzędu do 6 miesięcy, uchwa­
lono żądaną dość.

Pari Denman  zapytał się Lorda Castlereagh'. 
czy li  dwory zagraniczne, a zwłaszcza austry- 
acki , nie będą królowey czynić trudności w spro­
wadzeniu świadków ze W łoch . Odebrał zaspoka­
jającą odpowiedź , iż gdyby jajue trudności za- 
ch o d ziły , rząd angielski postara się .0 ich 11- 
przątnienief.

v  a  k w c v  A .'
P a r y ż , d. 1 l ipca■ Małżonka X!ążę'óia D e-  

cazes  miała niedawno wysłuchacie u Króla; przyszła 
z małym synkiem, którego monarcha trzymał dó 
chrztu. Bawi tu jeszcze, i złożyła uszanowanie swo ­
je wszystkim członkom rodziny krółewskiey. Mąż 
jey ma wyjechać dnia 6 lub 7 b. m. do Londynu .

Król potwierdził przyjęte w  obu izbach pra­
w o , stanowiące po 2óo franków pensyi dla człon­
ków legii honorowey.

Jenerał Donadieu  dla tego się tak ostró prze­
mówił z X iążęciem  Richelieu , iż kiedy z roz­
kazu królewskiego miał wyjechać z P aryża ,  tym ­
czasem nieprzyjaciel jego, jenerał Grouchy, otrzy« 
mai pozwolenie powrotu.

Dnia 27 z. m. uwolniono tu znowu i 3 młc-., 
d z ień có w , których z powodu ostatnich rozru­
chów  uwięziono. Kazano im jednak wyjechać 
z P a ryża .

P . Constant umieścił w Monitorze, list, w któ­
rym  źbiia twierdzenia tey  gazety względem li­
s tów  zabranych w  mieście Mons.  Dowodzi, ia 
P. Pascal,  urzędnik sądu pokoju, nie za zlece­
niem ministra sprawiedliwości, lecz jeneralnegb 
dyrektora połicyi M ounier  przybył do Mons , 
w  celu zabrania listów pisanyoh o polityce, i 
zawiezienia ich dó Paryża .  Dodaje w tey mie‘y 
rze M onitor  taki przypisek: „ P. Pascal  był w y ­
słany dla zebrania potrzebnych dowodów; wy-  
słała go zaś policya na żądanie ministra sprawie- 
dliwości.’5-

Sześciu członków izby deputowadvch , wplą­
tanych do sprawy o tak nazwaną składkę naro­
dową, odebrało od sądu wezwanie, aby świadczy­
li za oskarżonemi. Jeneralny instygator Bros 
wyraził w  mjaney mowie: „ Oskarżenie moje
epiera się naprzód na zamyśle uwłóczenia kott- 
sty tu eyyn ey  powadze Króla i izb. WesWanó  
wszystkich francuzów , aby do składki narodo- 
w ey  należeli- T y ch  którychby prawo ścieśniają­
ce wolność osobistą dotknęło, uważano za ofia­
rę samowładności , lub za nieszczęśliwych ludzi 
godnych politowania. Nie jestże to oparciem się 
uchwalonemu prawu? T w ierdzą , iż samo tylko 
miłosierdzie i czysta miłość bliźniego są powo­
dem do tey  składki. Jeśli choć jeden z wcho­
dzących do tego związku ludzi taki rzeczywiście  
miał powód, cofnę zaraz moje oskarżenie. tMley, 
krok ten wymierzony jest przeciwko powadze 
monarchy, bo usiłuje rozpościerać trwogę, i wma-

W  olnoDrukowac. Ignacy Reszka Kom.  C

wiać , iż niewinni mogą bydź uznani za winnych,  
i bez wyroku karę odnosić.' Jednern słowerh, 
chciano wygrać w opinii narodu sprawę, którą 
w obu izbach przegrane.”

W ielki wschód ftvncuzki odprawił w dzień  
Ś. Jana posiedzenie pod przewodnictwem margra­
biego Beurnonville , wielkiego mistrza , i złożył  
5 00 franków na posąg Xięoia Berry.

Gdy jenerał Eblć  był gubernatorem M a g d e ­
burga,  miasto wyznaczyło mu 24 ,cco  franków na 
potrzeby domowe; lócz tego nie przyjął. Pro­
szono go, aby te p ieniądze ną ćo innego obró­
cił. Przeznaczył je na. posag dla 12 ubogich pa­
nienek; nie chcłał jednak , aby się to rozgłosiło. 
Zaproszono go na ich wesele. W krótce atoli od­
kryła się tajemnica tego daru , ~bo obecny stary 
jenerał nie poymcwał się zra d  : śc :. Umarł W od­
wrocie z Russyil Miasto Magdeburg w dowód,  
wdzięczności za takie postępowanie, przesłało pó- 
jiiersie jego pozosUłey po nim wdowie.

Na sesśyi izby deputowanych d. 29 czerwca  
kdał P. C L'urvdisi&r sprawę o petycyi P. M are-  
hos, kommissarza królewski- go w Senegal , obey- 
rrmjącey dowody, ?ż tam jeszcze nie ustał handti 
niewolnikami, i że go pułkownik Schmaltz^,  do- 
wódzca, ułatwia wśzelkiemi sposobami. M ni ster 
morski rozkazał wspemnionemu Panu Schmaltz, 
Aby tu przybył dla wytłumaczenia się. U chw a­
liła iżb.i odesłać rzeczoną -petycją  dó mimstróty 
morskiego i sprawiedliwości.

H I S Z P A N I I  A.
M adryt,  dńia  2 5 czerwca. Król okazał w i­

docznie ufność l\voję w obecnym porządku rze­
czy. Junta rządowa podała mu Jistę kandydat 
tó w  na wyższe urzędy; przyjął ją monarcha; w y­
mazał trzeciego kandydat”, a napisał go znowu ii 
góry z tym dodatkiem: W  roku 181 .4 poleciłem
mu im trukcyą  sprawy przeciwko liberalistom, od 
czego się,śmiali wymówił. R a d z i ł  mi oraz w ten­
czas, kiedy każdy ta i ł  praw dę, abym się trzymać  
systematu umiarkowania.

Ustanowiono tu dwie kommissyć, z których 
jedna ma mieć dozor nad gościńcami i kanałami, 
a druga nad instytutami dobroć ynności.

Podczas obchodu ogłoszenia konstytucji w  M e « 
lilia  na br egu afrykańskim, odprawiła się msza 
za duszę męczenników wolności. Przy featafalkk 
w kościele fstała allegoryczna f ’gura, która trzy­
mając l irę ,  przypominała wierszopisa Barberaj 
jednego z najgorliwszych liberalistów, zmarłego 
d. 2 4 października r. z. na wygnaniu.

W oysko  portugalskie stanęło od Lloas  do A l-  
rheida, Jest to, jak się żdaie, środek ostrożności; 
Słychać, iż rząd nasż domaga się objaśnienia 
w tey  mierze.

MaytkoWie w K adyx ie  podali rządowi przeło­
żenie względem \f;strzymaney im płacy. Mówią, 
iż wszyscy oficerowie wysiedli na ląd z okrętów; 
i nie chcą odbywać służby. Na fregacie D ian a  
chciano ukarać pewnego maytka, czemu się inni 
towarzysze jego oparli , i zamknąwszy kapitan^, 
sprowadzili fregatę do portu Kadyxskiego.

f  S  Z W  E C Y A.
Sztokolmi d. 5 o czerwca. Monarcha nasż w y-  

jedzie ztąd jutro 7. królewicem następcą tronu do 
Norwegii. Myśli także zwiedzić Skaniią, a za dwa 
miesiące powrócić. Ustanowił radę, która w nie- 
bytności jego , trudnić się będzie interesami kra- 
jówemi.

nz. C ii w W ilnie  w Drukarni Redakcji
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P o z e w .
i  W edle Ukazu JE G O  1 M P E R A T O R S K I E Y  

M O Ś C I  Samowi a drtącego Całą R o ssy  q etc. etc. etc.
Urodzomym Xaweremu i Barbarze z  Sylw e-  

s trow irzow  sędziów b. Grodz. P tu  Rpsień. rodzicom  
Ignacemu i Zenonowi synom Staniewiczom, Igna­
cemu Sędz. Rosien. Z i e m J ó z e f o w i  Siar. Z a le -  
skowskieniu , Konarskim braciom, B r y g id z ie  z  K o­
tlarskich Syrtow tow ey sędzinie Grań. Rosień., Te­
kli z  Konarskich Bogdanow icz  :i. e y  Porucz. w oysk  
fo l . ,  Emilii z  Konarskich Siemicnowiczcwey asse- 
sorowey Sądu niższego Ziem. Rosień., Franciszce 
K onar skiey Star. Z  a lesko w, Janowi Cześrakowi- 
czow i i A loizemu Regentowi Ziem ., Grań,' P tu  
Szawel. Łabanowskim, Janowi Anglickicmu skarb., 
Justynie Goniprowsktey ciwun., Józefowi i Janowi 
Sachowiczom , Antoniemu Burbie Podkom. Ptu, 
Szawel.,  Ignacemu Giedgowdowi skarb. P tu  Rostem. 
Ignacemu i Józefowi  . Jaguczanskim Chor. P tu  
E y ra g o l . ,  Ignacemu i Annie z  Paszkiewiczów ro­
dzicom, Józefowi i K azim ierzow i synom L a u -  
dahskim Chor. bl w oysk  p o i ,  Tomaszowi T y s z ­
k iew iczowi sędziemu Ziem. Rosień., Dfonizemu  
P aszk iew iczow i p isarzow i Ziem. Rosień., Janowi 
Kalinowskiemu sędziemu 5ciey instancy i, A n to ­
niemu M ackiewiczowi skarb., PPiktoryi z  W  ery how 
Siemaszkowey packom. P tu T e l . ,  Karolowi Jance- 
w iczow iv .  regen. Grodz, Rosien,,Józef atowi Butkie-  
w ieżow i sekretarzowi Kolieskiemu, W ilhelmowi  
Hekinderfowi, Janowi D o w g ird o w i,  Tadeuszowi  
P ow sinow i sekretarz. Grodz. Rosień. Karolowi  
Jastrzębskiemu, P a w ło w i M onkiewiczowi skarbi, 
wlewkobiercy, Kazimierze Hrabinie Tyszkieiviczo- 
wey kamer junkrowey dworu Jego Cesar skiey mo­
ści rossyyskiego,Emilii Chrapowickiey Podkom .Ptu  
Szawel., Kazimierze i Tekli Górskim pisarzównom  
L it .  z  dokladem m ęiów  i opiekunów, Star. Zakon. 
Judelowi i Basi B o n lo w iczo m  Blombergom, K a - 
nutemu assesorowi b. sądu N. Z .  P tu  Rosien,, P io ­
trowi Chor. Woytkiewieżom, Benedykcie Stanie-  
wiczównie X e n i  i całemu konwentowi P P .  Be-  
nedytynek Krozkich, Idzemu Zaborowskiemu por. 
w. poi., Antoniemu M cew iczo w i mar, b. Ptu Rosień., 
Z ' leskiemu dworu M ar. tudzież dalszym  preten-  
sorOrn rozm aitym , jedn ym  z  nich w  majętno­
ściach W idukl, Trupin, Dwoyniszek, Pagiedocia,  
S zyn o ła w tk ,  Saw dyw k, Leonowa ZadubisKiego lo­
kującym s ię ,  a drugim zam ierzającym  z a  dekre­
tami lokowdć s i ę ,  i roszczącym pretensye pozew  
edyktalny przed Sąd Ziem. P tu  Rosien. ciągle  
wedle ukazoW sądzący  się , lub na kadencyą na­
stępną tóbrową z  p o u ó d z tw a  Ur. Wincentego i  
Anny z  Staniewiczów sędziów Grań. Rosień. ro­
dziców  A lexandra syna P ulcheryi córki L a  b ano w -  
saich i Petroneli z  Staniewiczów K ra w zo w ey  re -  
gentowey sukcessorow po Apolinarym  i Leonie 
stryjach Marcelim krayczym  mińskim oycu S ta­
niewiczach, jako  tez  Zuzannie z  U w oyniow  M a r -  
celowey Staniewiczowey matce z  rejerencyą do 
wszelkich dowodów p i s ma ,  a mianowicie dekre­
tów  Sądu GL Lit. Wileń. 2go departamentu s S i 5  
r . g b r a i g  d. ńastahgo wyniesiony, mieniąc oto,  
i i  z  dzia łu  majątku ogólnego m iędzy  potomstwem  
Jerzego Staniewicza krayczego. M iń. z  żon dwóch 
spłodzonych ja k o  to: z p ierw szey  de dorno Sze- 
m iotówny rodzącym  s i ę ,  Marcelemu oycu zał.  
Leonowi i  Apolinaremu stryjom Staniewiczoni d o • 
s ta ły  się ziemne posiadłości (prócz w  w ojew ódz­
tw ie mińskim), w  X ięslw ie  imudzkm Sawdy niki, 
z  fo lw arkiem  Leonowem Szynolawkie F lo rya m sz-

ki że wsiam i i dwórek w  Rosieniach, synowie bo­
wiem z  dr u g i t y  zo n y  Adarnkowiczówny r o d tą -  
cy s i ę , wzięli majętności L idow iany w tym że  
K tw ie  Zmudz. którego to majątku w y ż  w yrażen i  
Staniewiczowie t r z e y  z  zony Szemiotówny ro d zą ­
cy się m iędzy sobą d z ia ł  stanowiąc, M arce li  o y -  
ciec za ł.  S zyn c ław k i i  dworek w  Rosieniach, Leon  
Saw iyn ik i  i fo lw ark Leonow, Apolinary fo lw a r k  
Floryaniszki wieś L aw go le  i P o b o ryk i  w z ię l i  
dziedziczne w  swe w ła d a n ia , poczem s t r y y  Leon  
Staniewicz będąc bezpotomny sw ó y  majątek c a ły  
a mianowicie ziemny Sawdynik i i  Leonow net 
sufafłsorów M arcelego Staniewicza oyca , to j e s t  
dla zał. del. zapisał i  zostaw ił ,  podobnież i  A p o ­
linary Staniewicz s t r y y  fo lw a r k  F loryaniszki, wieś  
Law gole  i Poboryki będąc bezpotomny na osobę 
brata swojego M arcelego wiecznością zapisa ł i  
oddał, a ja k o w y  samojedny folwark F loryanisz­
ki z  rąk M arcelego Staniewicza krayczego  z a ł . 
Labańowskiemu za  dokumentem wieczysto  zamien­
nym dostał się wiecznością, to ż  oyciec zał. M a r ­
celi Staniewicz k ra yczy  m iał z a  zonę Z u zanę  d i  
domo tfwoyniownę, która by ła  dziedziczką  dóbr 
W idukl,  Jukoyn] Pogiedócia  i  Trupin zw a n ych  
w  X tw ie  Z m u dz.  położonych udzielnie je s zc ze  
właścicielką była znacznych sum i mobiliow, na co 
żadnych  zapisów  m ężowi swojem u, a  oycu ż a l .  
nie czyn iła  potom stwa z Staniewiczem krayczym.  
Xawercgo syna i dwie córki i a ł .  Łcbancwskę i  
Krawzow ę zos taw iw szy* z tego świata zesz ła  a  
tak kiedy ia ł .  Łabanowska i Kraurzowa maję-  
tnościow po stryjach dwóch Leonie i Apohncrynt  
ora z  óycu Marcelim Staniewiczach ja k o  też pO 
matce Zuzannie Uwoyniownie dóbr W idukl,  Ju-  
koyn i dalszych nadto móbiliow sumtn w  schedach 
prawem przynależnych  będąc suketssorami i  w la -  
śccie lkami za  debit a Marcelego krayczego cy ca , 
X aw ercgo  brata żal. wielolicznemi t ra d y c ja m i  
w  schedach należnych uszczupleni, i dotąd je szcze  
od wielo lieznych pretensorow rozmaite stosunki tea 
dekretami i bez, oraz przelewam i przez  o b ia t ,  
napastowanemi ik łucow  mi niewinnie zos ta ją ,  z tą d  
dla  okazania pretensyow rozm aitych przez obżał,  
namultiplikowanych aekretami mestannemi i  wska-  
za m i naliczonych , a dalszych zm yślonych  o ra z , 
które być się pokażą praw dziw e na ja k im  fundu­
szu i  schedach wyświeconych mają się lokować, 
przychodząc, do sądu zak łada ją  żal. prośby  p r z y  
m ającym  nastąpić wyświeceniu sched dla ia ł .  tak  
po stryjach ja k o  też oycu oraz matce Staniewi­
czach należnych pretensye wszelkie a w szys tk ie  
obiał.  kredytorow wszystk ich  pozwanych i  oka­
zać  się rpogących rozpoznać i  one mocą praw a i  
dowodów złożonych na ptinnych do odpowiedzi  
schedach wskazać^ w tem objekcie  dekretów niestan- 
nych przelewów i  samych dowodow przez  ob ia t,  
pretensorow kom portacyą zalecić, ia ł .  od niewin-  
ńey prożekucyi pretensorow i  odpowiedzi z  W yja­
śnionych sched uwolnić , naostatek to w szystko  
ńdecydować co w  czasie spraw y proszonym  i do­
wiedzionym  b ę d z i e , p r z y  zachowaniu wolności  
poprawienia się na żałobie.

Roku ) 8 2ó mca ju n i i  15 dnia W o ź n y  św ia d ­
czę iż  takow y pozew  edyk ta ln y  przed  Sąd Ziem .  
P tu  Rosień. ciągle sądzący się lub na kadencyą  
następną Sbrową z  p o w ódz tw a  W W J P P -  W in ­
centego i Anny z  Staniewiczów Łabanowskich sę­
dziów  Grań. P tu  Rosień. Petroneli z  Staniewi­
czów K raw zow ey  regentowey po J W W .  i  W  W .  
oraz Ichmość P anów  X aw ercgo  i Barbarę Sylwe-
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stroun'czow sędziów  b. G rodz. P tu  Rosień. ro d zi­
ców Ignacego i  Z en o n a  synów  S tan itw iczow  Ig n a -  

' ce8°  Sędz. Z iem . R osień ., J ó ze fa  Star. Z a lesko w  
K onarskich braci, B r y g id ę  z  K onarskich S yrto w -  
tow ę Sędz. Grań. Rosień., Teklę z  Konarskich B o g -  
danowiczowę p o m cz. w o ysk  poi. Em ilię z  K onar­
skich Siemienowiczowę Asses. sądu n iższego  Z iem . 
R osień . i F ranciszkę K onarskę star ościankę Z  ale- 
sków. s io stry  Jana  C zesń. i  A loizego R egen ta  
Z ie m . i G ranicz, p tu  Szawel. Labanowskich Ja ­
na  A n g lick ieg o , Skarb  , Justynę G oniprowskę Ci- 
■w unow ą, Jó ze fa  i Jana Lechow iczów , Antoniego  
B urbę P  odkom or. P tu  Szawel., Ignacego Gieago- 
wda. Skarbn. P tu  R o sień ., Ignacego  i Jó ze fa  Ja- 
guczanokich Chor. P tu  E y ra g o l. Ignacego i  
A nnę z  P aszkiew iczów  , rodziców  Jó ze fa  i K ózi- 
rnierza  synów Law danskich . Chor., Tom asza  Tysz­
k iew icza  Sędziego Z ie m . R osień ., D f  onizego P a sz­
k iew icza  P isa rza  Z ie m . Rosień'., Jana K alino­
w skiego Sędziego Gran. óciey in s ta n c ji, A n to ­
n iego M ackiew icza  Skarb., W ik t  ory ą  z  W eryh ó w  
Siem aszkow ę Podkom . P tu  Tel., K arola Jance- 
więzp. v. R e g . G rodz. R osień ., J ó ze f ata  B u tk iew i­
cza  Kollęskiego Sekretarza , W ilh e lm a  H e k in d  or­

fa, , Ja n a  D o w g ird a , Tadeusza D o W sina Sekr. 
G ran. R osień  , K arola  Jastrzernbskicgo , P a w ła  
M o n kiew icza  Skarb, K a zim ierę  H rabinę T yszk ie ­
w iczo w i Kamerjihrtkrawę , E m ilię  Chrapowickę, 
P odkom or. P tu  Szaw el. K a zim ierę  i  Teklę G ór­
skie P isa rz , L itew . , z  dokładem  m ężów  i O pieki, 
starozakonych  Judela  i  Bassę Berelow iczów  B lu m -  
b er gów ,Karaite go b. Asses or a , P io tra  C hor W o y t-  
k ie w ic zó w , B ene dyk tę  S tarńew itzów nę X ien ię  i  
ca ły  konw ent P P . B enedyktynek  K ró tk ich , I -  
dzego  Z aborow skiego  p o ru cz. Woysk P o l., A n to ­
n iego  M icew icza  M a rsza łka  b. P tu  R osień . Z a -  
lęskiego dwór. i  da lszych  pretensorów  ja ko  
w  w ielu  m ie jsca ch  niew iadom ych i  p o ró żn ie  m iesz­
ka jących  dla w iadom ości d o sta teczn e j ich d o j ­
ścia do g a ze ty  K u r . L it .  poda łem . J ó z e f  R o ­
m anow ski H fó zn J  P tu  Rósieii.

R o ku  1820 m ca ju n i i  28 dnia . P rzed  A k ­
ta m i G rodz. P tu  R osieńskiegó staw ając obecnie 
fF o z n y  takow ą r e la c ją  podanego PozwiĄ urzę-  
downi-e ze zn a ł. P r z y ją łe m  O tton  D ow ia t Grodz. 
P iw  Rówieńskiego R eg .

W o ln o  drukow ać w gazecie  K ur. L i t .  P rez . 
Z ie m 1 P tu  R osienskiego . Ig n a c y  Bacewicz,

Z b i e g i  i.
1 . W  dniu  1 o ju h i  te ra źn ie jszeg o  roku w y­

szedł chłopiec z domu P rzyja łgow skiego  D eputata  
na  Szw arcow ym  zaułku , n iezrobiw szy ża d n ey  szko­
dy zg jn ą ł, opisanie onego następne: la t m ający 16, 
włosow czern iaw ych , wzrostu n izkiego, tw a rzy  o- 
krą g łey  c ie m n e j , r a b y , w surducie sza tyn i cie­
m nego ko loru , w m a jtk a c h  płocienkow ych w  p a ­
ski, bez bótow 1 bez czapki, nazyw a się A n d r z e j  
Celega, uprasza się je że li  gdziekolw iek takow y ch ło­
p iec zn a jd z ie  się, aby onego m o in a  dostawić do 
dom u D eputa ta  P rzyja łgow skiego  w W iln ie  do 
kuchm istrza  S z y tt le r a , expens zw rócony będzie i 
W dzięczność nazaw sze zostanie. Jan S&yttler.

1. P o d d a n y  W . Jó ze fa  W o łlo d zk i Sędz. G ran. 
O sim . fu r m a n  im ien iem  Je rzy  Bartoszew icz, rostu  
niew ielkiego, tw arzy  szczu p łe j wlosow św ia tło -ru -  
sych m a ją cy  la t 20, składu ciała szczup łego , no  
dniu  7 Idącego m ca j u l i i , okrad łszy  w  m ieście  
W iln ie  za  O strą B ra m ą  pod  N .  12 6 4 , rubli 
srebrnych 220 gotow sm i p ien iędzm i, surdut su­
k ien n y  b rą zo w y , surdut burakanow y granatow y

* axam itnem  czarnem  kołnierzem , pan ta lion y czar­
ne nowe, sukna czarnego na fr a k  bez obu krajek 
łokci af ,  chustkę kam ertuchową b ia łą , ze  szlacz­
kam i na końcu szytem i, jedn ą  chustkę batystow ą  
bia łą  z końcami szytem i, jedne m a jtk i nękinowe 
p erk a lo w e , chustek kolorowych do nosa tr z y t 
prześcieradło  i  dalsze rzeczy , którego jeśliby kto 
p o jm a ł i  dostawił do m ieyscowey P o lic ji zkąd  do  
Sądu N iższego  Z iem . Oszm . m a być dostawiony  
nagrodę prócz kosztow poniesionych nayaolenniey- 
szą  uręctam . Józef W ołłodźko Sęd. Gran. Ptu Oszm.

Sądy exdyw izorskie .
1. Z a  dekretem rem issyynym  Sądu Z ie m . P tu  

N ow ogrodz. w roku 1820 febr. 20 zap a d łym  Sąd  
Taxatorsko-E xdyw izorsk i na U satysfakcjonow anie  
w ierzycie li J P P . Antoniego i  Peironeli R um iń ­
skich p rzezn a czo n y, w  dniu x m aja teraz. 1820 r. 
ja k o  w term inie rem issą Z iem . zakreślonym w do­
mie JP P . Kam inskich w  m ieście N ow ogródku po ­
łożonym  r  e as sumów a n y , w ym iar placu  p o d  do­
mem i dalszych  własnośćiow ziem skich p od  kon­
kurs oddanych naznaczył, kom portacye W zajemne 
tak na debitorach Kam inskich jako i  ich kredyto- 
rach do natury interessow stosowne na dniu 20 
jun a  biegącego roku nu czterom edzie ln ą  p e rsy -  
stencyą do kancellaryi Z iem . N o w o g ró d zk ie j speł­
n ić zalecił, i dalsze pierwszem u zja zd o w i w łaści­
we ogłosiwszy judicata , kontynuacją  d z ie ła  swe­
go do dnia  1 <jbra roku idącego  1820 o d ło ży ł, 
o czem interessowane osoby przez n in ie jszą  aw i-  
zd cyą  w Gazecie Kur. L it. trzykrotn ie um ieszcza­
ją c ą  się zaw iadam ia  , i  ze p re ten sje  n iesiaw ają- 
cych w  tym  term inie kredytorów  am issyi ulegną  
ostrzega. D z ia ło  się na sessyi sądow ej 1820 r. 
m ca m aja  4 dnia w  N owogródku.

Tadeusz H aciskl P rezyd . Sądu Z iem . NbWogr. 
E xdyw . P zezyd . K arol U  ereszczaka Sędzia Ziem . 
N ow ogr. E x d yw . F ranciszek Terajew icz Sędzia  
Z iem . N owogr. E x d yw iz .

i .  N i ż e j  podp isany w  im ien iu  W .T o r h a s ta  
K ozyrskiego  Skarbnika  M ści sław ski ego za  p len i­
p o te n c ją  d z ia ła ją c y  zaw iadam ia  '•pprzez n in ie js z ą  
tr z y k ro tn ą  w  gazecie odezwę, iż  dekretem  Z ie m .  
P tu  N o w o g ró d ż. w  rokit teraz. 1820 ju n i i  4 d. 
za p a d łym  ła s ą  i  ro zd z ia ł na w ierzyc ie li m a ją ­
tku  W . P ana  P ulikow skiego  R o tm . M iń sk ieg o  
p rzezn a czo n em i zosta ły , w zyw a ją  się za tem  w szy ­
scy kredytorow ie i  pretensorow ie aby na dzień  
17 a ugusta  tera z , roku dó m ajętności W o ro -  
ty s zc z  w  p tc ie  N ow ogródż. położenie m a ją c e j  
Z dow odam i sWoioh dopominków p r z jb y d z  ra c z y ­
li, g d y ż  w  ty m  ostatecznym  term in ie  Sąd  E xc ly -  
w izo rsk i ich p r e te n s ji  ja ko  nieobjaw ione w ie c zn e j  
m issy i p o d d a . D a t 3820 ju l i i  Ig o  dn ia  w  N o ­
wogródku. Sym on  M iładow ski R eg . G ran iczny  
p tu  N ow ogródż.

Z e  takowa aw izacya  m oże R e d a k c ja  K tfr. 
l i t .  p rZ y ją ć  do druku  pośw iadczam . F e lic ja n  
iem ira d zk i P is a r z  Z ie m . N o w o fró d z .

2 Sąd Taxatorsko-E xdyw izorski dekretem Ręmis- 
S jyn jrn  Sądu Głów. L it. U tleń .  2go D epartam en­
tu roku  i8igg&7-a 26 d .ferow anym , na dobra W enci 
Chwałoynie w ptcie Szawel. ustanowiony, w term i­
nie z  obwieszczenia w łaściwym  w dniu  17 mca  
Czerwca ręku  1820 przybyw szy  do tegoż m iejsca , 
pierw iastkowy zapisał w yrok, p rzez który m w enta- 
cyą ziem nego i ruchomego m ajątku debitora B e­
nedykta P u tra m en ta 'u zn a ł, kom portacyą wszelkich  
papierów  i ruchomości p rzez  stawajcice i niesta- 
wające strony w przec iągu  od •dnia  2 do 7 nastę­
pnego mca sierpnia do kancellaryi Grodz. Szawel.



j f t f- 2  lokacyą etieron iedzielną  tudzież W ymiar ziem i 
Si w ysłaniem  na ten objekt Geometrów ud eter m i­
nował, term ini powtórnego z ja zdu  w dniu  2 7  na­
stępnego Września z a k r y ś l i ł , z  zastrzeżeniem  iż  
W owym czasie szczędząc fu n d u sz  debitorski i czas 
sam ym  tylko trudom  poświęcić się pow inny, natych­
m iast do słuchania sprawy p r z y s tą p i , a w miarę 
drobności tego dzieła w dniu trzecim  dla namowy 
Iżbę zaniknie i po kilku dniach następnych wyrok  
oczewisty, z  przeznaczeniem  niezwrotnego Upadku 
pretensyow  nieobjawionych ogłosi , o jakow ym  po­
stanowieniu interesujące strony zawiadom ić pośpie­
sza . Sędzia Zierti. Rosień prezydu jący  E x d y w i­
zor Syrtowtt. Sędzia Grodz, fe lszew . i E xd y w .  
M arcin  Gosztowtt. Sędzia Grodz. Rosień. Ignacy  
Straw iński E xd yw izo r. Reg. exd yw . Bohdanowicz.

3 R oku  1 8 2 0  m iesiąca  lipca  1  d n ia  Sąd  Ta-  
'xatorsko~Exdyw isorski spełn ia jąc w arunki dekre­
tem  rem issyyr.ym  Z iem stw a  P tu  1  reckiego p rze *• 

pisane, do fo lw a rku  Junczan  W P cie Trockim  po­
łożonego dnia  7  czerwca teraźn ie jszego  roku dla 
U satysfakcjonow ania w szystkich w ierzycieli JP . 
Stefana  Tom aszewskiego zjechaw szy, inw entacyą  
urzędow ą uczyn ił, cały fundusz z iem n y  tegoż JP . 
Tom aszewskiego, w w iedzę swoją objąwszy, ony  
w  admini&traćyą JP . A dam ow i Kucewiczowi Se­
kretarzow i szlacheckiemu P tu  Trockiego w ręczył, 
kom orników  dla uczyn ien ia  dosta tecznej p o m ia ry  
p rze zn a c zy ł, kom portacyą wszelkich pism  do obje- 
ktu  spraw y konkursow ej n a leżn yc h , na dzień  i 5  

ierazn ieyszego  m ca lipca do kancellaryi Z ie m .  
T rockiego P tu , z  persystencyą  czteroniedzie lną  
destynuow ał , słowem  to w szystko spełnił, co de­
kret rem issyyn y  Z ie m . Trockiego, nakazał, i  co na  
pierw szym  term inie, obowiązanym  był uczynić, za ­
ła tw ił, w kolei gdyby do każdego wiadomości ko­
go to iriter&ssować będzie , doszło , p rzez  trzykro ­
tną  w K uryerze L it. aw izacyą, dając w iedzieć źe  
terfn in  oczewisty rozbioru te y  kunkursowey spra­
w y w mieście- pow iatow ym  Trokach , z  p rzyc zyn y  
niedogodney w fo lw arku  Junczanach lo ka c ji i szc zu­
p ie  go funduszu, w roku b ieżącym  1 8 2 0  rnca Wrze­
śnia  x d. nastąpi , zapow iada, i że na w ierzy­
cieli nieduwodzących w tem term in ie pretensyów , 
am m issyą zap isze , a na debitorach pod ich nie- 
stanność sum m y wskaże ostrzega.

Ig n a cy  Tański P rezyden t Z ie m . T ro ck i 1 
E xd yw izo r . Jo ze f W rottnow ski Sędzia Z ie m sk i  
T ro cki i E xd yw izo r , Franciszek Kleczkowski Sę- 
dzia  Z ie m , Powiatu Trockiego E xdyw izor.

Z e  takowa aw izacya  drukowaną być może za ­
św iadczam: J ó z e f W rolnow ski Sędzia  Z iem sk i
Trocki i E xd y w izo r .

O ś w i a d c z e n i e .
2 .  E xc erp t oświadczenia z prolokułu  Sądu Z iem . 

P tu  B radaw . w dacie p o n iże j w yra ża ją c e j się 
zapisanego pod pieczęcią urzędowa, Z iem . B ra -  
staw iką stronie jest wydań.

Roku  1 8 2 0  mca ju lii  3  dnia. N a  Sądach Zierk. 
TP j f  awshlego stawając obecnie adwokat tV . 
J P .  ■ Klemens  _ Rudkowski oświadczenie - pon iżey

u’P?saniu do Pratokułu sądowe­
go podał, w tych słowach: n iżey podpisany po g a ze-
%‘J T  ,", ~/i l* Lczyta jąc j  rotes tacy ą JPanów  Adam a o r  ca, A n to ­

niego syna ■Stankiewiczów awizowaną, czyn i odpo­
w iedz w sposobie Remaniftestu na tychże Jm ć P a ­
nów Stankiewiczów w następney treści. Z e  JP a n  
A dam  Stankiewicz we wsi W inieszkach m ając po-

'sesyą zastaw ną za summę  i o 4 o  rubli sr. m iał rzecz
U> /jiem. Sznwi ^ -------

E xa k to ra  K iełpśza za  którym  exystow ala  haucyct 
skutków Dekretowi odmówił a stąd zdało się J P .  
Stankiewiczowi kłócić n iżey  podpisanego o ex p u l- 
syą, którey n igdy niedośw iadczył i w Z iem . Z a w i-  
leyskim  uzyskał dekret niesprawiedliwy, decydują­
cy  expu l syą, który dekretem depertam enfu  2  go zo ­
stał skasowanym a sprawa zwrócona do p r z y ­
zwoitego porządku, JP a n  Stankiew icz znow u o gw ałt 
i expu lsyą  w Sądzie n iższym  Z aw ileyskim  skar­
ż y ł  się i sprow adził śledztwo a w tym  czasie obu­
stronnie zawarto dokum ent ugodliwy. Pozostał JP . 
Stankiewicz na possesyi w  PI m ieszkach, w  rok za ś  
znowu oskarżył n iżey podpisanego W R zą d zie  Gu-  
berńsicim o m niem aną expu lsyą  i po  Ukazie w pro­
w adził sprawę sledzlw ienną, w  którey dzieło p rze - 
wodzi się porządkiem  w p ierw szym  departam en­
cie a lubo jeszcze decyzya  nienastąpiła , jed n a k  p o  
gazecie podobało się publikować n iżey  podpisane­
go i liczyć rubli sr. 2 0 0 0  należności jed yn ie  d la  
wrażenia publiczności swoich dostatków a uszko­
dzenia n izey podpisanemu w zam iarze sprzedania  
Ziemi dla Celu uspokojenia należnościów sprawie­
dliwych wierzycielom , dla których dosyć jes t do­
starczający fu n d u sz , przeciw  tedy całkow itey JP . 
Stankiewiczów nasadzie i p ien i do prześladow a­
nia  u ży te j, n iżey  podpisany prętestuje się i ośw iad­
cza , ze ze w szystkich należnościów i  kosztow JP . 
Stankiewiczowie górą rubli sr. 2  ii o  o  zw rucić i za ­
płacić będą pow inni a jako  na nich żadna  nie li-  
Czy się odpowiedz, tak wszelkie ich  fu n d u sze  gdzie-  
bykolwiek zn a jd o w a ły  się n in ieyszym  oświadcze­
niem  ar estu ją  się (w protokule podpis aktora jest 
taki) M ichał B u ry  P orucznik woysk Rossyskich.

Gotrectum F ehcyan  A lexandrow icz Z ie m  B ra -  
sławski Regent.

Takowe oświadczenie że wolno żam ieyścić w  K ur. 
L it. zaśw iadczam  FFincenty SaLnonowicz Sędzia  
Z iem . Brasław.  /

i .  N iże y  podp isany z  m o cyp len ip o ten c ji p r z y ­
zn a n e j w im ieniu  brata mojego J fV . F ilipa  H ra -  
bi Plotera F ice Gubernatora Gubernii W o ły ń sk ie j  
Cztonka kom m issyi sądowey edukacyiney  czyn ię  
oświadczenie w następnej okoliczności. Testam en­
tem zeszłego K azim ierza  H rabi P latera  półkow ni- 
ka woysk Polskich dla  nieletnich synów  brat m óy  
Filip  Platąr był naznaczony za  O piekuna, odległe  
m ieszkanie w  obcej Gubernii, nadto, podw ójne obo­
w iązk i urzędowania, pom im o ca łą  gorliwość nie  
dozw alają mli odpowiedzieć ta k  zaszczytney u fn o ­
ści oyća , aby zaś interessa nie d o zn a ły  za d n ey  
m itręgi, znayduję potrzebę p rze z  n in ieysze p ism a  
stosownie do jego życzeń  oświadczyć, iż  się zrzeka  
pom ienioney opieki nad fu n d u sza m i nieletnich sy ­
nów zeszłego K azim ierza  H rabi P latera, g d y  n a ­
wet od początku w  ża d n ym  w zględzie do niczego  
e x  re teyże opieki nie należał. Takowe oświad- 
do A kt Z iem stw a W ileńskiego padayę. R .  1 8 2 0  
mca lipca 3 w  W iln ie  Ig n a cy  G ra ff P later:

R oku  1 8 2 0  rnca ju lii  3go dnia. P rzed  A kia ­
mi Z iem . P łu  W ileńskiego stawająąosobiście W J P .  
M ich a ł M archdew icz takowe oświadczenie do A k t  
nin ieyszych wpisać podał. P rzy ją łem  Jan  Z ie n -  
kowicz W  i leń. Z iem . R egent.  •

Takową oświaczenie że może bydź przy ję te  da 
druku poświadczam  P rezyd . Z ie m . W ileń . i  ka­
waler Urban Jazdpwski.

4 -

W e z w  a n  i  e.
5. O d  Litew sko  -  W ileńs. Guherskiego R z ą ­

du w  skutek kommunikacyi tak iegoż R zą d u  G ro­
dzieńskiego , podaje się do pow szech n ej w iado­
mości , aby  kredytorow ie zm arłego  w  B erlin ie  
Pułkownika Jefim a Suchodolskiego ja w i l i  się na  
dzień 1 5 ju l i i  te ra źn ie jszeg o  roku, Grodzieńskie­
go Głównego Sądu do 2g o  Departam entu d la  o -

» u * * - - W
krev uzyskał  i $ i 4 apryla  2 2  dnia, w przypddku  n ie - ossygnatam i w  tym  departamencie n aydu -
Złożenia p r z e z  n iże y  D o d n , .  ją c e y  się, pod u tratą w  razie uchybienia tego  ter­

minu. D a tt 1820 roku ju l i i  5  dnia.
Sowietnik W incenty Ł aw ryn ow icz. 

K azim ierz N ow ick i Sekretarz »

(0

■ -   am a, w przypddku  n ie-
zło żem a  p rzez  n izey  podpisanego sum m y z wolno­
ścią inekw itacyi, ze następnie kiedy JP an Stankie­
wicz chciał inekwitowac się, Sąd N iż. Zaw il. dla  
powodu ro zciągn ięte j adm in istrac ji za zm arłego



5  . W  g u h e r n i i  w i l e ń s k i e j ,  w  p o w ie c ie  łe ls z e w -  

s l  rn ,  p a r a f i i  p i k i e l s k i e y ,  w  f o l w a r k u  z a s t a w n o -  

d . i e r i a w n y m  D a u g ie n is z k a c h  d n ia  2 g c z e r w c a  te ­

g o  r o k u , u m a r ł  W J P .  A d a m  F o d o le c  d w o r z a n in  

b . s k a rb y .  L i t .  b e z ż e n n y  p o  k i l k o - d n i o w e y  c h o ­

r o b ie  ,  w  c ią g u  k łó r e y  z r o b i ł  te s ta m e n t ;  a  r o z p i ­

s u ją c  n a  r ó i n e  p r z e z n a c z e n ia  i  o s o b y  s w ó y  m a ­

j ą t e k  d o r o b k o w y , s k ła d a ją c y  s ię  z  s u m m y  p ie n ię -  

ź n e y  n a  z a s ta w ę  f o l w a r k u  w n ie s io n e y ,  i  w  g o t o -  

y n ź n ie  p o z o s t a łb y ;  j a k o  te z  z  r ó ż n e j  rU c h o m c ś c i 

i  s p r z ę tó w  z ł o i o n y ;  k ie d y  t y m ż e  te s ta m e n te m  d n ia  

2 8  c z e rw c a  t e g o  r o k u  d a t o w a n y m , w o lę  s w o ję  

o b ja ś n ia  w  s ło w a c h :  „  p o  w y p ła c e n iu  w s z y s tk ic h  

le g a t  w  g ó r z e  w y p is a n y c h . t r z e m  s y n o w c o m  m o im  

m i ł y m  W  W J P .  K a r o l o w i  i  F e l i x o w i  s y n o m  B o ­

n i f a c e g o ,  W i k t o r o w i  s y n o w i  M a r c in a , s e k r .  g u b e r . 

b u h a l ie r o w i  t a m o ź n i  l u b l iń s k ie y  P o  d o lc o m ,  n a  r ó ­

w n y  d z i a ł  d a r u ję  i  z a p is u j  ę . . . . “  W y i e y  z a ś  

d a r y  c z y n ią c  s y n o w ic o m  p o s z c z e g ó ln i l  w  t y c h  w y ­

r a z a c h .  „  S y n o w ic o m  m o im  m i ł y m  c ó rk o m  M a r ­

c in a  P o d o lc a ,  s t a r s z e j  \b ę d ą c e y  w  z a m ę z c iu  z a  W :  

S id o r o w ic z e m  r u b .  S r. s to  N .  i o o .  D r u g i e j  w  z a ­

m ę z c iu  z a  W .  M i z g i m n  ru b ,  s re b r .  s to  IV .  r  0 0 ,  

t r z e c ie y  w  z a m ę z c iu  z a  W .  K a m ie ń s k im  l u b .  s re b r .  

s to ,  c z w a r te y  w  z a m ę ś c iu  z a  W .  K o z ło w s k im  ru b '.  

s r e b r .  s to .  C ó rc e  B o n i f a c e g o  P ó d o lc a  w  z a m ę -  

ż c iu  z a  W .  S ie k o w s k im  r u b l i  s r e b rn y c h  s to  i  t .  d . a  

K t ó r e  w s z y s tk ie  o s o b y , g d y  o d le g le  m ie s z k a ją  i. 

t r u d n o ś ć b y  z a c h o d z i ła  w  z n o s z e n iu  s ię  w y s t u k i w a ­

n iu  i  p r z y w o ł y w a n i u  o n y c h .  P r z e t o  n i ż e j  p o d p i ­

s a n i ,  z a  e z e k u to r ó w  te s ta m e n tu  p o n i ie n io n e g o  p r z e ­

z n a c z e n i ;  n a y d i t j ą  s ię  w  p o t r z e b ie  p r z e z  G a z e tę  

R u r y t r a  L i t .  z a w ia d o m ić  w y ż  w y s z c z e g ó ln io n e  

o s o b y  d o  s p a d k u  p rz e z n a c z o n e  ;  a ż e b y  w  n a j r y ­

c h l e j  s z j m  c z a s ie  z  d o w o d a m i p r a w n y m i  d o  p t u  

T e ls z e w s k ie g o  f o l w a r k u  D a u g ie n is z e k  p r z y b y w a l i * 

g d z ie  b e z  ż a d n e g o  z a m i t r ę ż e n ia w o la  t e s t a to r a  u -  

z u p e łn io n ą  z o s ta n ie .  D z i a ł o  s ię  w  D a u g ie n is z k a c h  

r o k u  1 8 2 0  j u l i i  2  d n ia .
W ł o d z im ie r z  G a d o n  M a r s z .  b . P t u  T e ls z .

]W in c e n t y  W o y d y ł ł o  P io tm .  P t u  B r a s ł .

5. N iż e y  p o d p is a n y  m a  z a  o b o w ią z e k , z a w ia d o ­
m ić  W W J P a n o W  A lo iz e g o  i  J a n a  P a w ła  P r ó s z y ń ­
s k ic h  S ę d z ió w  Ł u c k ic h  , S z y m o n a  M i le w ic z a  K o ­
m o r n ik a  S tą ż y c k ie g o ,  K r z y s z t o f a  D r u z b a c k ie g o , K a ­
t a r z y n ę  z  J e z ie r s k ic h  M o r a w s k ę  G e n e ra ło w ę ,  J a -  
k ó b a  K o b u z o w s k ie g o  , j a k  r ó w n ie  ic h  p le n ip o te n ta , 
I V .  J a n a  Z ie n o w ic z a  p o r .  w o y s k  p o ls k ic h ,  i i  p r z e z  
z a n ie s io n e  w  k a n c e l la r y i  R a d z iw i ł ł , o w s k ie y  n a  d n iu  
1 s z y m  j u l i i  r o k u  id ą c e g o  o ś w ia d c z e n ie ,  z r z e k ł  s ię  
p r o m o c y i  i c h  in te re s ó w  w  te y ż e  K o m m is s y i  z  p r z y ­
c z y n y ,  i i  n a  w ie lo k r o tn e  z g ła s z a n ia  s ię  ta k  d o  s a ­
m y c h  a k to r ó w  ja k o  i  ic h  p le n ip o te n ta  z a d n e y  o d ­
p o w ie d z i  n ie  o d e b r a ł , a  t y m  s a m y m  o ic h  w o l i  n ie  
■wie i  n ie  m a  w y d a n y c h  so b ie  p le n ip o te n c y ó w  u  
t y l k o  d o  ty m c z a s o w e y  p r o m o c y i  s ło w n ie  p r z e z  z e -  

‘ s z łe g o  M a lc z e w s k ie g o  b y ł  u p r o s z o n y , ż e b y  w ię c  w s p o -  
m n io n e  o s o b y  p o  sw e  p a p ie r y  d o  k a n c e l la r y i  k o m -  
m is y i  R a d z iw i ł ło w s k ie y  j a w i ł y  s ię  d la  p r z e d s ię w z ię ­
c ia  d a ls z e j  s w e y  o b ro n y .  D a t t  1 8 2 0  m c a  j u l i i  2  d .  
K a n d y d  G r a b o w s k i  A d w o k a t  S u b . U  i le ń .

T a k o w e  o ś w ia d c z e n ie  w o ln o  je s t  w  g a z e c ie  K u r . 
L i t .  u m ie ś c ić  ś w ia d c z ę , K a r o l  R o m a n o w ic z  S . G . ł f

3 . N a  p o d a n ą  p ro ś b ę  J E G O  I M P E R A T O R -  
S K I E Y  M O Ś C I  p r z e z  w d o w ę  K a p i t a n a  w o y s k  p o l ­
s k ic h  E y d z ia t o w ic z a  , o u m ie s z c z e n ie  je y  * c ó re k  
n a  f u n d u s z u  w  k la s z to r z e  P P .  W i z f t e k  W i l e ń ­
s k ic h  , J O .  X ią ż e  M in is t e r  s p r a w  d u c h o w n y c h  i  
o ś w ie c e n ia  w  z a le c e n iu  p o d  d n ie m  1 6  c z e rw c a  m ie ­
s ią c a  p r z e s z łe g o  d a ł • w ie d z ie ć  U n iw e r s y t e t o w i , że  
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  n a y m i ło ś c iw ie y  r o z k a z a ć  r a ­
c z y ł  , c ó rk ę  's ta rs z ą  p o m ie n io n e y  w d o w y  p o m ie ś c ić  
w  in s t y t u c ie 'f u n d u s z o w y m  P P .  W iz y t e k  W i le ń s k ic h  
i  g d y  ta k o w e  z a le c e n ie  p r z e s ła n e  z o s ta ło  j e n e r a l -  
n e m u  W ik a r e m u  J W .  B is k u p o w i  K u n d z ic z o w i ,  t e f i -  
Że B is k u p  u w ia d o m i ł ,  i ż  n ie w ie  g d z ie  s ię  P .  E r y d z ia -  
to w ic z o w a  z n a jd u je  j  p r z e d to  R z ą d  U n iw e r s y  te tu  
p r z e z  n in ie y s z e  o g ło s z e n ie  w z y w a  P . E y d z ią t o w i -  
c z o w q ,  a b y  w  r z e c z y  p o m ie s z c z e n ia  j e y  c ó r k i  s t a r -

s z e y  w  in s t y tu c ie  f u n d u s z o w y m  P P .  W i z y t e k , u -  
d a ła  s ię  d o  je n e r a ln e g o  W ik a r e g o  d y e c e z y i  W i l e ń -  
s k ie y  J U J X .  B is k u p a  K u n d z ic z a .

S e k re ta r z  F e l i x  M i r z e ję w s k i .

P r z e d a ż  p u b l ic z n a .

3 . S to s o w n ie  d o  r e z o l u c j i  S ą d u  Z ie m .  P t u  

W i le ń .  w  d n iu  3o j u n i i  id ą c e g o  r o k u  z a  N .  3 ) 5  
z a p a d ł e j ,  j a  n i ż e j  w j r a i o n j  te g o ż  s ą d u  c z ło ­

n e k ,  p r z e z  n in i e j s z ą  a w iz a c ją  z a w ia d a m ia m  w s z y ­

s t k ic h ,  że  w  d n ia c h  2 J , 2 2  i  23 t e r a ź n ie js z e g o  

t o k u  m ie s ią c a  j u l i i  w  p o r z e  " p o o b ie d n ie j  o d  g o -  

d z i n j  3 c ie y  z a jm o w a ć  s ię  b ę d ę  p u b l ic z n ą  w y ­

p r z e d a ż ą  p o  z e s z ły m  s e k r e ta r z u  i z b y  s k a r b o w e j  

w i le ń s k ie y  P ię t r z ę  S ie le ź n ie w ie  p o z o s ta ły c h  m o b i -  

l i o w ,  s h h r a  i  r u c h o m o ś c i,  z ło ż o n y c h  w  d o m u  J P .  

K a r o la  S z w a r iz a  n a  Z a m k o w e y  U l i c y  p o a  IV .  

w  m ie ś c ie  W i l n i e  b ę d ą c y m ,  g d z ie  r z e c z o n a  w y ­

p r z e d a ż  m ie js c e  m ie ć  b ę d z ie ,  a b y  te d y  w s z y s t k ic h  

w ia d o m o ś c i  t a k o w a  w y p r z e d a ż  d o j ś ć  m o g ła ,  t a k  

p r z e z  K u r .  L i t .  j a k o  te ż  n a  k a ż d y m  r o g u  u l i c  

p r z e z  p r z y b ic ie  p o d o b n e g o  e x e m p la r  z a  z a a w iz o -  

t u a ć p o s ta n o w i łe m .  L u d w ik  W o ł ł o w ic z  S ę d z . Z . W .

P  o, d  r  a  d  y .

3 S to s o w n ie  d o  r o z k a z u  J W .  G łó w n o - d o w o d z ą ­
c e g o  2 g ą  a r m ią ,  je n e r a ła  j a z d y  i  k a w a le r a  G r a f a  
P f i tg e n s z ie y n a ,  in te n d e n e y a  te y ż e  a r m i i  o g ła s z a :  

im o ,  w  iz b a c h  s k a rb o w y c h :  k i jo w s k ie y ,  p o d o i-  
ts k je y , e k a te r y n o s ła w s k ie y ,  c h e rs o ń s k ie y , a  w  o b w o ­
d z ie  b e s s a ra b s k im  w  R z ą d z ie ,  m a ją  o d b y w a ć  s ię  
t a r g i  n a  d o s ta w ę  d la  c a łe g o  w o js k a  2 g ie y  a r m i i ,

i  w  G u b e r n i a c h :

1 ' ........................

A  a  6  m ie s ię ­
c y  ro z c h o  
d o w e y  ż y ­
w n o ś c i.

----  11

N a  p ó ł  r o ­
c z n y  z a p a s .

m ą k i k r u p m ą k i k r u p  |

1 P o d o ls k ie j  . . . .  

!K i jo w s k ie y  . . . .  
lE k a te r y n o s ła w s k ie y  
\C h e rs o ń s k ie y  . . . .  
'.O b w o d u  b e s s a ra b s k ie g t)

6 i  ,7 1 0  
2?j,3o5 
g ,863  

53 ,32  1 
4 1 ,1 7 4

5.785
2,654

9 2 5
5,124
3 ,8 6 o

6 1 ,7 1 0  
■j8^5o 5' 

9,863 
3 3 ,3 2 1 
4 1 ,1 7 4

5.785! 
2.654 

9 2 6  
3 , i  2-4 1 
3 ,8 6 oj

i v a  ja rc o w e  j  — •
t a r g ó w :  p ie r w s z y  d n ia  1 6 ,  d r u g i  18 ,  t r z e c i  2 0 , a  
d la  p r z e ta r g ó w  d n ia  2 0 ,  24  i  20  m ie s ią c a  r .o w e m -

b r a  1 8 2 0  r o k u .
a re ,  w  C h e rs o ń s k ie y  S k a rb o w e y  iz b ie  m a ją  ta k ­

ż e  o d b y w a ć  s ię  t a r g i  n a  d o s ta w ę  w  c ią g u  1 0 2 j r o -  
k u  r o z c h o d o w e j  ż y w n o ś c i» d la  o s ia d ły c h  l lu h s h ie y  
i  5 c ie y  u ł a ń s k ie j  d y w i z j i  1 in n y c h  w o y s k ,  w  o b ­
w o d a c h  w o s k o w y c h  o s ia d ły c h .

M ą k i  82 .64o  c z e tw ie r t i
Krup  8 . 7 4 6 -----------
Owsa  i 45,474 —  —

T e r m in y  n a z n a c z a ją  d la  ta r g ó w  • P'ceru>sz-y d n ia  
2 0 ,  d r u g i  2 2 ,  t r z e c i  24 , u  d la  p r z e ta r g ó w :  d n ia  2 7 ,  

2 8  i  2 g ,  m c a  s e p te m b ra  t e r a ź n ie js z e g o  1 8 2 0  r o k u :  
N a  w y ż e y  w y z n a c z o n e  t e r m in y  ta r g o w e ^  k tó re  

m a j ą  o d b y w a ć  s ię , ta k  d o  w s z y s tk ic h  w  o g ó ln o ś c i  
m a g a z y n ó w ,  ja k o  i  w  c z ę ś c i , w z y w a ją  s ię  ż y c z ą c y  
z  p e w n e m i i  d o s ta te c z n e ,,11 e w ik c y a m i,  k tó re  b ę d ą  
p r z y ję te  n a  z a b e z p ie c z e n ie  p ią t e y  c z ę ś c i p o d r a d u , 
a  d la  z a b e z p ie c z e n ia  z a d a tk o w .e y  s u m m y  p o d łu g  
j e y  i l o ś c i ;  p r ó c z  o g ó ln y c h  o d  s z la c h ty  d o s ta r c z e ń , 
k tó re  p o z o s ta ją  n a  s a m e j  u fn o ś c i ,  s ta n o w i te m u  
n a le ż n e j .

S z c z e g ó ło w a  w ia d o m o ś ć , j a k  w ie je  d o  k to re g o  
m a g a z y n u  p o t r z e b a  d o s ta w ić  p r o w ia n t u  i  w a r u n k i$ 
b ijd ą  o b ja w io n e  p r z y  t a r g a c h .  _ .

P o p r z e d n ic z o  z a ś  in te n d e n e y a  im ie n ie m  j y -  
G łó w n o -d o w o d z ą c e g ą  A r m i i ,  z a p e w n ia  a k u ra tn o s c  0 -  
p ła t y  w  te r m in a c h ,  p r z y ję c ie  b e z  ż a d n e y  z w ło k i | d o ­
s ta w y  1 o d d a le n ie "  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  t r u d n o ś c i • 
J e n e r a ł - I n te n d e n t  ó g ie y  A r m i i  J u s z n ie w s k i.

W y je ż d ż a  z a  g r a n ic ę .

2  D o  P r u s  w i l i l e ń s k ie y  g u b e r n i i ,  k o w ie ń s k ie g o  

P t u  w i l ja m p o ls k ie g o  s ło b o d j  o b y w a te le  M e je T  

I c k o w ic z  S o ło w ie y c z y k  z  Z e lm a n e m  D a w i d o w i -  

c z e m  U u r w k z e m  n a  r o k  je d e n .


